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Widok portu gdańskiego. 
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Jeszcze jedna ofiara walk bratobójczych. 


W szary, posępny poranek jesienny złożono 
na wieczny odpoczynek zwłoki młodego bohatera 
czci żołnierskiej i obowiązku. Jeszcze jedna ofiara 
walk bratobójczych ~- rotmistrz ś. p. Franciszek 
Łukasiewicz zszedł do mogiły. 

W kościele św. Piotra na wysokim katafalku 
tonącym w zieleni i kwiatach, wśród jarzących 
świateł świec — wystawiono trumnę. Katafalk 
otoczony strażą honorową. 

Modły przed ołtarzem odprawił kapelan ks. 
Niezgoda, słowo żałobne wypowiedział z ambony 
ks. kap. Jarański składając hołd rycerskim cno- 
tom i poświęceniu Nieboszczyka. 

Wśród łkania zebranych ujęli koledzy Zmar- 
łego — trumnę na swoje ramiona, wynieśli z ko- 
ścioła i złożyli na lawecie armaty przybranej w zie- 
leń. kwiaty i wieńce. 

Przy dźwiękach marszu Bethovena ruszył or-' 
szak żałobny. 

Przodem postępował 8. p. ułanów z muzyką, 
duchowieństwo, honorowy batalion 20 p. p. z or- 
kiestrą, wreszcie olbrzymi zastęp delegacyi woj- 
skowych wszystkich rodzajów broni z przeszło 
30 wieńcami. Kondukt zamykała baterya armat 
i oddział konnej policyi. 

Do grobu ponieśli trumnę koledzy Poległego 
przy dźwiękach orkiestry 8. p. ułanów. 


Ratunek plant Dietlowskich: Młodzież szkolua przy 


Nad grobem przemówił imieniem Ministerstwa 
wojny i Prezydenta Rpltej gen. Dziewanowski, 
imieniem pułku rotmistrz H. Jakubowski. 

Baterya oddała salwę honorową. 

S. p. Franciszek Łukasiewicz, rotmistrz i d-ca 
3 szwadronu 8. p. ułanów im. ks. J. Poniatow- 
skiego był kawalerem orderu Virtuti militari i 2- 
krotnie odznaczony Krzyżem walecznych. 

Ciężko ranny, podczas krwawych rozruchów 
krakowskich w dniu 6 listopada b. r. po długich 
męczarniach w szpitalu zmarł w 27 roku życia. 

Cześć pamięci zacnego syna Ojczyzny i boha- 
terskiego żołnierza ! 


Ratunek plant Dietlowskick. 


Planty Dietlowskie zniszczone prawie zupełnie 
w czasie wojny, a jeszcze bardziej po wojnie przez 
wandalizm okolicznych mieszkańców — wyma- 
gają na gwałt ratunku. Dość powiedzieć, że na 
trawnikach i gazonach ziamia została tak ubita, 
że nie przepuszcza już wody do korzeni drzew, 
skazanych wskutek tego na niechybną zagładę. _ 

Towarzystwo miłośników drzew tak pieczoło- 
wite, gdzie chodzi o ochronę przyrody — pod 
kierunkiem swega prezesa p. Stanisława Syca — 
zwróciło uwagę na obumierające Planty Dietla 
i postanowiło je uratować, 

Widzimy na rycinie — rzesze młodzieży, zaję- 
tych okopywaniem drzew, z których — niestety ! — 
wiele już uschło od korzeni. 

Piękny cel połączony ze zdrową hygieniczną 
rozrywką fizyczną — jest godny podniesienia, 
a wdzięczność i uznanie należy się przewodnikowi 
tej pracy i prezesowi Towarzystwa — p..St Sy- 
cowi. 

Praca około ratunku Plant jest tem więcej 
wskazaną i naglącą, ile że fundusze Miasta nie 
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Jeszcze jedna ofiara walk bratobójczych: Rotmistrz 
ś. p. Franciszek Łukasiewicz. 


b 


-aper > W. a a *"" MR sa. ę 
„p ELE GW TR 


u 


= 
PICK 


są 
Py 
DEE kj 


NR 49 _ 


wystarczą na ich odnowę — społeczeństwo więc, 
a przedewszystkiem młodzież powinna do pię- 
knego tego dzieła przystąpić z wydatną pomocą. 


Zamach trucicielski na twórcę Młodej Tureyi. 


Mustafa Kemal basza, którego nazwisko zwią- 
zane tak ściśle z ostatnimi dziejami Turcyi — 
nie zaginie z pewnością w najpóźniejszych dzie- 
jach tego narodu — ma jak każdy wybitny 
człowiek w każdym kraju i każdem społeczeń- 
stwie -— swoich przeciwników i wrogów. 

I Kemal basza nie jest wyjątkiem od tej tra- 
gicznej zasady. 

Niedawno temu z okazyi jakiejś uroczystości 
wydano w Angorze wspaniałe przyjęcie, w któ- 
rem brał udział i bohaterski Kemal wraz z swoją 
młodą i piękną małżonką Latofée Hanum. 

Przy wetach poczuł nagle Kemal, że mu się 
słabo robi, a tym samym objawom uległa równo- 
cześnie i jego żona. 

Dzięki tylko natychmiastowej pomocy lekar- 
skiej zdołano uratować ich życie, przyczem skon- 
statowano ponad wszelką wątpliwość, że dostoj- 
nemu małżeństwu podaną została trucizna. 

Kto dopuścił się łotrowskiego zamachu na ży- 
cie wskrzesicieła wielkiej i potężnej Turcyi — na 
razie niewiadomo. 

Jako uzupełnienie niniejszego podajemy w dzi- 
siejszym numerze podobiznę Kemala baszy wraz 
z jego małżonką. 


Zmierzch pracującej inteligencyi. 
(Do illustracyi na stronie jedenastej). 


Rycina nasza uzmysławia graficznie (rysun- 
kuwo) stosunek zarobków w różnych zawodach 
w cstatnich ośmiu latach. 

Tabelka ta daje bardzo smutny pogląd na 
uposażenie imateryalne pracującej inteligencyi. 

Jak widzimy zarobki robotnika, rzemieślnika, 
a częściowo także i urzędnika prywatnego 
wzrosły w niepomierny sposób, natomiast zawody 
urzędnika państwowego, adwokata i lekarza spadły 
ogromnie. 

Jest to bez kwestyj niezdrowy objaw społeczny, 
w społeczeństwie bowiem normaluie żyjącem i ro- 
zwijającem się — musi panować pewna równo- 


"mierność --uposażenia-praeujących, -z uwzględnie- 


niem walorów zarówno fizycznej jak umysłowej 
pracy. 

Do tei równowagi dąży społeczeństwo i mia- 
rodajne kierujące niem czynniki i nie trzeba tracić 
nadziei, że i pracująca inteligencya pogrążona 
obecnie w „zmierzchu ekonomicznym“ — doczeka 
się kiedyś - - świtania. 


Zamach trucicielski na twórcę młodej Turcyi: Mustafa Kemal basza 
i jego żona Latofeće Hanum. 


NR 49 


Zaślubiny na dworze angielskim. 


Królewski dwór angielski, jeden z najkultural 
niejszych i najpopu:arniejszych w całym świecie, 
cieszy się w własncj ojczyźnie wielką miłością 
wszystkich sfer społecznych. 

Konstytucya angielska nader humanitarna i nie- 
mal republikańska — zostawia w istocie królowi 
„mało co do gadania* w sprawach rządzenia. 

To zdaje się jest powodem, że w Anglii nie 
ma prawie nigdy groźnych konfliktów między pa- 
nującym a parlamentem lub ludem. Król zajmuje 
tam rolę dobrego ojca narodu, a władcy W. Bry- 
tanii umieją tę rolę odgrywać i z godnością wy- 
soki swój urząd piastować. 

Naród angielski interesuje się też żywo wszy- 
stkiem, co dotyczy domu królewskiego i bierze 
serdeczny udział w jego losach. 

Takie zainteresowanie wzbudziły też powsze- 
chnie ostatnie zaślubiny w panującej rodzinie. 

A mianowicie księżniczka Maud, siostrzenica 
króla angielskiego wydaną została za lorda Carne 
gie, najstarszego syna lorda Earla of Sonthesk 
w Londynie. 

Rycina nasza przedstawia nowo poślubioną 
parę w chwili gdy wychodzi z kaplicy. 
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Jak w Rosyi sowieckiej płaci się podatki? Nieskończony korowód chłopskich furmanek wiozących 
„podatek* w naturalnych prodyktach do najbliższego miasteczka. 


Jak w Rosyi sowieckiej płaci się podatki? 


Ktoś zobaczywszy odnośną do tego artykuliku 
rycinę, pomyśli zapewne: Acha! Jakiś zjazd chło- 
pski na wesele lub wybory, a może jarmark w mia- 
steczku, na który wieśniacy wszyscy podążają fu- 
rami i bryczkami naładowanemi wszystkiem, co 
kto tam ma do sprzedania na targu! 

Bynajmniej ! Ten nieskończony korowód łado- 
wnych bryk i fur ciągnie do najbliższego miasta, 
lecz nie w celn handlowania. 

Rosyjskie „mużyki* ~- wiozą podatek „w na- 
turaliach", by zaspokoić wiecznie głodnego skar- 
bowego molocha sowieckiego. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że prócz świadczeń pieniężnych na rzecz 
skarbu, są wieśniacy obowiązani w Rosyi do skła- 
dania trybutu i z tego co się urodzi w polu czy 
oborze. A więc zboża, nabiału, trzody, etc. 

Trybutem ludzkiej trzody -— w postaci re- 
kruta opłacać się muszą jeszcze dotkliwiej ucie- 
miężeni chłopi „Matuszki R: syi“. 

Cierpliwy chłop rosyjski znosi wszystko. Czy 
jednak długo jeszcze znosił będzie? 


Z „raju“ bolszewickiego. 


Przewrót bolszewicki wstrząsnął nietylko pod- 
stawami społecznemi Rosyi, ale ten sam destrukcyjny 
objaw zauważyć się daje w każdej dziedzinie życia. 

Zniszczony handel i przemysł, ruch komunika- 
cyjny w zastoju, sprawy oświaty publicznej w naj- 
gorszem zaniedbaniu a ogólna kultura nietylko 
w zupełnym zastoju, ale rzec można, cofa się 
szybkim krokiem wstecz, a każdy krok liczyć można 
na dziesiątki lat. 


Z „raju sowieckiego*: 


Tłum otacza 


E 


.—< 


Carnegie 


Tępienie pogardzanej i prześladowanej inteli- 
gencyi przybrało rozmiary jakiejś dzikiej, fana- 
tycznej orgii nienawiści. 

Tą „inteligencyę" pozbawiają i wydzierają jej 
wszystko, począwszy od kawałka chleba, w do- 
słownem niemal znaczeniu, skończywszy na tem 
co życie może upiększać i w tych nawet warun- 
kach znośnem je uczynić. 

Obrazy, lepsze meble i urządzenie wszystko to 
przechodzi na „własność ogółu“ motłochu 
trafniej mówiąc, ludzi półdzikich, którzy ledwie, 
że znają użytek dóbr zrabowanych. 

Rycina nasza przedstawia uliczną scenę w Mo- 
skwie. Wyśledzono gdzieś u „burżuja” — forte- 
pian. Dalej z nim na ulicę! Zatknięto na nim 
sztandar sowiecki. Znajdzie się ¿zapewne i jakiś 
grajek z ostatniej spelunki knajpowej i będzie 


"wygrywał sprośne pijackie piosenki dla rozwese- 


ienia gawiedzi ! 


ly Sid 


LAzmAUha TĄ 


zrabowany fortepian z zatkniętym na nim „zwycięzkim* sztandarem Bolszew 
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Tajemnice grobu Faraona. 


Mistyczno-tragiczne są dzieje odkrycia grobu 
faraona Tutankhama w Egipcie. 

Skarby, o jakich wyobrażenia nikt nie ma 
otwarły się jak za dotknięciem czarodziejskiej 
Wróżki-Nauki przed zdumionym światem. 

Skarby to i w materyalnem słowa znaczeniu, 
stokrotnie jednak większa ich wartość historyczna 
i naukowa. 

Dokoła skrzepniętej od tysięcy wieków mumii 
czcigodnego władcy starożytności nagromadzone 
są bezcenne poprostu posągi ze złota i srebra, 
przecudowne rzeźby z kości słoniowej i bronzu 
it.p. przedmioty, które Anglicy chcieli w krótkiej 
drodze wyekspedyować z Egiptu do swych mu- 
zeów. 

I nikt z żyjących nie zdobył się na silny a sku- 
teczny protest przeciw profanacyi spokoju faraona 
i grabieży jego pośmiertnej własności. 

I tu zaczyna się legenda — staro-egipska le- 
genda w XX. wieku. Legenda legendą, jest jednak 
zastanawiającym ten bezwarunkowo dziwny zbieg 
okoliczności. 

Pierwszy edkrywca grobu Tutunkhama, lord 
Carnarven zmarł zagadkową śmiercią, jego sekre- 
tarz i dwóch następców uczonego rozstało się 
iównież z życiem, a śmierć ich zostaje w jako- 
wymś przyczynowym związku — (tak mówią) — 
z profanacyą grobowca. 

Abstrachując cały mistycyzm złączony z archeo- 
logicznemi poszukiwaniami w Egipcie i biorąc 
rzeczy zupełnie pozytywnie, stwierdzić trzeba, że 
odkrycie to jest epokowem dla egiptologii. 

Jest to domniemany grobowiec króla Tutank- 
hama z dynastyi XVIII. który panował w Te- 
Eoma i Tebach od roku 1358 — 1350 przed 

r 

Z cenniejszych skarbów znaleziono w podzie- 
miach: sarkofag z kości słoniowej, ozdobiony 
drogimi kamieniami, skrzynie ozdobione malowi- 
dłami przedstawiającemi sceny myśliwskie, grób 
wspaniałego wykonania, ozdobiony drogimi kamie- 
niami, malowidłami i rzeźbionemi postaciami 
króla. 

Za pierwszą komnatą natrafiono na drugą, 


w której znaleziono złoty sarkofag, skrzynie. 


i wazy alabasirowe. Za temi dwiema komnatami 
znajduje się jeszcze trzecia. W której znaleziono 
zwoje papyrusowe, których odczytanie wyjaśni 
iczne szczegóły. l 


Tajemnice grobu Faraona: Wydobywanie cennych zabytków z grobowca Tutunkhamae. 


REKLAMY ARTYSTYCZNE 


dla nru. gwiazdkowego i noworocznego „NOWOSCI ILUSTROW.“ 


dostarcza Sekcya Pośrednictwa Bratniej Pomocy Studentów arka OŚ pode 
plac Matejki — fel.57 7 dE 


Tajemnice grobu Faraona: Straż u wejścia do grobu Faraona 
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Fryderyk Mauzens. 
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— Poślubiłem sierotę bez mają ku.. Ro”zice 
jednak pozostawili mi oko'o miliona franków 
w spadku... Wyszedł m ze Szkoły Centralnej 
i wziąłem się do przemysłu.. Przyszłość dla 
naszego młodego gospodar twa zapowiadała się 
więc bardzo dobrze... W roku 1:82 póznałem 
u swego kuzyna Wiktora, twego ojca... 

— Teraz przerwał Pi tr — prz pominam 
sobie niewyraźni tego wuja |uliana, itóry przy- 
cosił mi cukiersi l... 

— Poznałem Ma*syma Dureta i jego sio- 
strze icę, a z. razem pupilkę, pannę Łucyę Duret... 
Miała wtedy ośmnaście lat... lej piękne i regu- 
larne rysy, jej zimna i w niosła postać, wy- 
warły na "nie wielkie wrażenie.. Magdalera 
zaś była raczel miła niź piękna, wywierała urok 
swoim wsdziękie n i łagodnym w:raz m twarzy... 

— | k Ludwika... szepnął Pi (r. 

— jednem słowem była przeciwieństwem 
Łucyi Duiet... Mimo to, a prawdopodobnie wła- 
Śnie z powodu tego, młoda panna podobała mi 
się bardzo... Nie moglem powstizymać się, by 
jej tego nie ok -zać... Sp tyksłem ją często i =po- 
strzegłem, że stara mi się podobać... Zaczął się 
więć fliri, kióry ona prowadziła nie wiem z jaką 
ukrytą myślą, sodczas gdy ja tylko z naiwnością 
i praunienie ” widy "awia jej i mó »ienia z nią... 

— B ło fo tak zw.ne igranie z ogniem... — 
odezw. ł się Piofr. 

— Z na moja nie zwracała na to uwagi... 
Przedew zystkiem dl: rozmów sw .ch i flirto- 
wania nię wybieraliśmy tych chwil, gdy ona 
była koło ras... A przipuściwszy nawet, że 
, może i domyśla a się czego, to tak jednak była 
spokojna, cicha i pełna wiaoŚci. iż nie przywią- 
zy+ała do tego żadnego znaczenia .. 

— Aż wre zcie cewnego dnia rozegrał się 
dramat... Zna z go już... Zastąp naz*isko Ka- 
rola Tu.nera nazwiskiem |ana de Tourville'a 
t pałacyk przy ulicy Godot ve Mazroi na pałacyk 
przy ulicy Algi'r a będziesz miał dokł dnie fo 
samo, co tobie się przy raliło...- 

— Czy ja powiedziałe = wujowi, że z opisu 
służby w tym pałacysu pozn:łem toaletę Lu- 
dwiki ? i 

— I ja również poznałem toaletę Magda- 
leny.. O wyraze twarzy iylko się nic nie do- 
wiedziłem .. Miała zakrytą gęstym woalem... 

— Zupełnie tak samo jak kobieta, która przy- 
ch. dziła dv K.rola Turnera... 

— Nic dziwnego Łatwiej "aśladować czyjeś 
ubranie, niż stać się podobnym do danej osoby! 

— A więc — zapytał Piotr —- wuj sądzi, że 
Duretowie.. 

— Napisali i podrzucili fe listy! 

— By doprowadzić dc rozwodu ? 

Tak] 


— I aby potem mioda pan'a mogła zostać 
wuja żoną? 

— Tak.. Nie kochała mnie wcale... Miny jej, 
choćby najczułsze, nie dawały mi nawet złu- 
drenia miłości... Byłem jednak bogaty i wszystko 
świadczył., że zostanę jeszcze bogatszym... 

Miliarcer przestał mówić. Słychać było tylko 
głuchy szum fal, rozbijaj cych się o boki okrętu 
1 irzepotanie płótna żagl.wego, rozciągniętego 
nai balustradą. Piotr vie sp strzegł wcale, że 
tył czapki jego i [tro ni plecach były zupełnie 
zmoczone. Lewis Jackson bez zmrużenia powiek 
wytrzymywał porywy wiatru, bijąc go mu wprost 
w- twarz i siekący deszcz słonej wody. 24 

— |a zresztą nie brałem rozwodu... — zaczął 
mówił dalej miliarder. —xPopro:tu wypędziłem 
od siebie swą żonę... Wypędziłem ją wśród 
pczekleństw... 

Głos jego diżał lekko. 

— Potem pojechałem zaraz do Ameryki .. 
Mój flirt z Łucyą nie był niczem wiecej, jak 
tylko ilirtem... Nigdy nie przestałem kochać Mag- 
daleny, kochać je, ponad wszystko na Świecie 
i myśl, że jej czystość, ej słodycz, jej uczucie 
dla mnie były udane, myśl, że cna mnie zdra- 
dzała, crzypraw ała mnie o szaleńst» o... 

— Nie myśląc ani chwili pocie zyć się z panną 
Duret, ne pragnąc nawet ujrzeć jej, choćby 
jeszcze jeden raz tylko, uciekłem przed swem 
cierpieniem, uciekłem przed niem aż za Ocean, 
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gdzie już zostałem i czyniłem niemożliwe 
siłki by o w zystkiem zapomeieć... 

Piotr sie słuchał go. i 

Nędznicy ! — powtarzał. — Nędznicy l 

Najszybszy okręt trans ntlantycki posuwał 
się dla nego zbyt powoli. |akże ża ował, że nie 
jest teraz na lądzie i nie pędzi na jednym ze 
sw,ch samo hodów, pędząc po sto kilometrów 
na godzinę. 

— Dopiero za pięć dni - rzekł — bę ziemy 
ich mieli. 

— Kogo będziemy mieli? — zapytał Lewis 
Jackson. 

— Dureta i panią Lagunan. 

— Aeż, mój chłopczę, 'am wcale nie cho 
dzi o fo, by po przyjeź zie zaraz się z nimi 
rosprawić.. Jestem najgłębiej przekonany o ich 
winie.. By ich jednak osądzić, nie dość jest 
moralnego przekonania, opartego na zbiegu oko- 
liczności,.. Potrzebny jegfedowó3 niezbity... I o 
zdobycie tego dowodu tędziemy się przede- 
wszystkiem s arali. 

— A gdy go zdobędziemy? — zapytał młody 
człowiek. 

Jaig błysk stalowy zaświeci: na chwilę 
w głębi szarych oczów miliarcera. 

— Wtedy ich ukar emył — odrzekł 


wy- 
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— Panno Ewol Od wczoraj rana nie wi- 

działem wcale p ni sąsiądki, panny Dubois! 
Więc cóż z teg ? 

— jestem pewna, że nie wychodziła w cale. 
Musi być choral 

— A gdyb:m tak, pani Ładroule, przecho- 
dząc k ło niej, zapukała do jej drzwi? 

— Dobrzeby pani zrobiła. 

Pan'a Ewa, dwudziestoletnia praczka, była 
piękną brunetką. P-ni Ladroule natomiast, była 
to stara, przegarb'o'a stró ka o czerwonym 
nosie i szarej peruce tak zakurzonej, iż zdawzć 
się mogło, że ws ystek kurz z pokoi, jakich 
dozorowała, spad jej na włosy. Od tyuodnia 
Ludwika była jedną z jej tok-forek. Pokój, zaj- 
mowany przez nauczycielkę znajdo-ał się na 
szóstem piętrze ra mansardzie, z oknem wy- 
chodzącem na ulicę Laugier. Już daanaście dni 
upłynęło, odkąd opuściła dor: państwa de La- 
gunan. 

Barorowa płacąc młedej p'nni* to, co jej 
się należało, a było tego bardzo nie wiele, chciała 
okazać się hojną i do ać tej jeszcze kilkanaście 
franków, by nieszczęśliwa nauczycielka miała 
na pierwsze potrzeby. Ludwika jednak odmó- 
wiła tego daku w sposób tak stanowczy, iż 
baronowa nie Śrria a już naiegać. Mając więc 
w kieszeni całego majątku sześćdziesiąt franków, 
znalazła się na paryskim bruku. Swe po'rzedsie 


„oszczędności, nie s odziewając się tego ciosu, 


wydała w ostatnich dniach na ubranie. Wiedząc, 
że Piotr ją kocha, chciała mu się jeszcze więcej 
podobać i dlatego starała się ładne u'ierać. 
Bolałoby ją to, gdyby znajdował zbyt wielką 
różnicę między nią a kobietami tego świata, 
w którym żył. Stała się więc bezwiednie ele- 
gantką, choć w bardzo skromnym zakresie, wia- 
domo jednak, co kosztuje skromna elegancya. 
Kilka ni-drogich biżu'eryi, jedna suknia co wyj- 
Ścia, dwie do domu i kapelusz od dobrej mo- 
dystki, wyczerpay prawie wszystkie jej fun- 
dusze 

Zamieszkała z początku w małym, skromnym 
hotelikn i rozpoczęła starania o znaleziene dla 
siebie jakiegoś zajęcia. Nie chciała udawać się 
do nikogo ze znajomych z prośbą o pomoc. 
Wszyscy wiedzieli, że jest u baronostwa de La- 
gunan 1 musałaby im opowiadać, dlaczego 
stamtad odeszła. Wyznanie to było po nad siły 


młodej panny. Zd j+c sorie j'sno sprawę, że, 


mimo jej zap:wnień, Świat cały uzna ją za winną, 
wolałby umrzeć z głodu, niż opowiadać komu 
koiwiek o dramacie, jak'ego się stała ofiarą. 
„Posfarain się sama zaradzić sobie“ — takie 
było jej postanowienie. 7 
Musiała jednak zapomnieć o fym dramacie, 
jeżeli chciała zachować siły do prac. Ten cios, 
który zburzył odrazu csłe jej- szczęście, omal 
nie zniszczył i całej jej energi i rie pomieszał 
jej zmysłów. A przytem to dziwne, tajemnicze 
znalezienie między j4 papierami listów mi'o- 
snych, podpisanych przez jasiegoś nieznanego 
Karola Turnera, mogło *aprawdę przyprawić ją 
o obłąkanie. Należało więc odpędzić od siebie 
te wspomnienia, nie oddawać się przestrachowi 
i rozpaczy, jakie ją ogarniały.. Jeżeli nie opa- 
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nuje siebie. będzie to dobrowolne samobójstwo» 
powolna, lecz niechybna Śmierć... Pierwsz:m jej 
obowiązkiem jest żyć.. I ona będzie żyła... 

Pe pięciu dniach kasa jej zmiejszyła się 
o dwadzieścia dwa ira ków, a ani na kret 
nie posurvęła się naprzód w zdobyciu jakiego- 
kolwiek zajęcia. Op ściła kotel i wynajęł' mały, 
pusty pokoik na podłaszu przy ułcy Laugier. 
Komorne wynosiło sto franków na r k. Zapł:- 
ciła z góry za niego za kwartał i wynajęła na 
miesiąc skromre meble, skład ace się z łóżka 
żelaznego, stołu, k'zywej komody i dwóch wy- 
plałanych słomą krzese:. Dała jeszcze dwa franki 
stróżce i zostało jej się wszystkiego tylko p'ęć 
franków. Sprzedaja więc swoje biżuterye i zna- 
lazła się w posiadaniu stu franków, lecz pa 
tygodniu  iała już znowu czterdzieści centymów. 

W tym czasie st ła się ofiara oszust +a bi ra 
siręc eń pr cy, które wzięło od niej różee wp'- 
so e, zadatki i policzyło sobie inne k szta, a nie 
dało jej żadn go za ęcia. Z ostatniemi pieniądzimi 
poszła do piek rza, by kupić sobie żywności 
jeszcze na jede? dzień. 

„Nie zabijam siebie — rzekła do siebie. 
I nie zabiję sę. Aż do końca będę robiła 
wszystko, co r ozna, aby tylko.żyć. Nie jestjednek 
winą człowieka umierającego z głodu, gdy nie 
ma co jeść. jeszcze trochę cierpliwości i za 
kończę swe życe, nie czyniąc sobe naj”niej- 
szego wyrzutu, żem czrgoś zanie bała* 

chleb niknie szybko, gdy się nie ma nic 
więce, do jedzenia i gdy pij» się tylko wodę. 
Tego wieczora Ludwika zjadła ostatni kawa ex 
chleba. Obecnie była już na czczo od wczorąaj- 
szego dnia. W żoł.dku czuła jakieś bóle, głowa 
jej ciężyła spokojnie, nie oburzała się na nikogo. 
Ne miała zreszą ua kogo się oburzać. Nie dọ- 
myślała się nawet, kto m gi b ć sp awcą jej 
nieszcz Ści'. Nie miała żalu do rikogo; ciem 
piała tylka, oczekując Śmierci. Piotra miała. 
ciągle p zed ocz mi. 

„Gdyby on wiedziałł — myślała — Lecz ox 
nie może wiedzieć... Nigdy się nie dowe... 
Wszystie pozory Świadczą przeciw mnie i może 
tylko widok mej boleści przekonałby go, że - 
jestem niewinna... Lecz czyż dlatego, ze zwrócił 
na mnie swe ocsy, mam iść teraz, kiedy mniz 
odepchnął nie prawie liwie, czołgać: się przed 
nim na solanach? Od +c tywać się do jego serca?.. 
By być szczęśl wym, nie potrzebuje tzk biecneg 
dziewczyny, jak ja..." 

Była zrezygnowa a. Tymczasem giy koła 
południa zakradł się do jej ciemnej izdebki 
słaby promień słońca, zaczęła płakać nad sobą. 
Wkrótce usłyszuła, że ktoś pvka do drzwi. Nie 
odzywała się wcale. Z:pukano znowu, lecz już 
silniej. 

— Boże mój! Czyż nie pozwolą mi umrzeć 
spokojnie ? 

— Proszę panil — woła jakiś dźwięczny, 
świeży głos. 

Ludwira podniosła się, chwyciła za poręcz 
łóżka, o arła się o Ścianę i fak dowlokła się 
do drzwi Miała z'esztą do zrobienia ty.ko trzy 
kroki. Otworzyła drzwi i urzała młodą pannę, 
która mieszeała na tem samem pu. irze, lecz 
w drugim koń.u korytarza, zajmowała pokój 
większy. niż jej, a prze.ewszystkiem lepief 
umeblowany. 

— Przepraszam... — rzekła Ewa. — Siróżka 
mi mówiła, że nie widziała pani od wczoraj 
rana.. ODawiałyśmy się, że pani może jest chore 
i dlatego ośmieliłam się... jako sąsiadka... przyjść 
zobaczyć, czy pani czego nie potrzebuje... 

: Nie proszę pani, niczego... Dziękuję bar- 
ZO... 

| Ludwika mówila to głcsem fak słabym i z ta- 
kim wysiłkiem, iż zwróciło fo uwagę Ewy. 

'— Czy naprawdę pani niczeg nie pótrze- 
buje? — ralegała praczka. 

"Nie, wszystko main... =~ 

Brakowało jej tyiko chleba, takich jednak 
rzeczy nie mówi się nikomu. A przytem chłała 
już raz umrzeć. 

„Ewa staia- przy drzwiacił niezdecydowana. 
Widziała wyraźnie, że panna Dubois nie mówi 
prawdy. Z druyiej jednak strony trudno była 
odgadnzć, czego potrzebuje, a gdyby się nawet 
i domyśliła. to nie wiedziała. jak ją skłonić da 
przyjęcia pomocy. Niepewność jej jednak nie 
trwała dłogo. Z piersi jej wyrwa: się krzyk prze- 
rażenia. Ludwika zachwiała się nasle i padła 
bez sił na podłogę. Dobra jej sasiadka, nie 
iracąc przytomności, wzięła, podniosła nauczy- 
cielke i zaniosłz na łóżko. Ludwika przyszła 
natychmi:st do siebie. 
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— Co sę s'ało?.. — zapytała szeptem. — 
Ach! upadłam, ale fo nic,.. 

Praczk* ujrzaa na stole okurszyny chleba 
i niedopifą szklankę wody. Wobec tych dowo- 
dów domyśliła się odra u trybu życia swej są- 
siadki. 

Proszę powiedzieć! Pani jest głodna? — 
szepnęła, nachylając się nad Ludwiką. 

Twarz nauczycielki pokryła się rumieńce n. 
Miał: jeszcze tyle krwi iż mogła się zarumienić, 
z tego. że jest głodna. 

— Nie! — od zekła. 

— A ja wiem — odparła st*nowczo — iż 
pani nie jadia nic ani wczoraj, ani dzisiaj... 
Przyniosę pani filiżankę tulionu... 

Nie, dziękuję... Ne chcę... 

Było to powiedziane głosem tak żałosnym 
iemdlałym, iż d bra praczka przez chwilę stał1 
w milczeniu, po zem naraz wybuc ła płaczem. 

— Boże mj! Boże mójł — zawołała, klę- 
kajac przy łóżku i obe mując Ludwikę rękami. — 
Jaka pani musi być nieszczęśliw *. 

Młoda pann , osłabiona z godu i nie wie 
dząc dobrze, co się z nią dzieje, leżała bez 
ruchu. 

— Tak — powtarza Ewa. — Czuję, że pa i 
jest ni'szcz.Śśliwał I dlatego mi tak przykroł 

Ludwika przesta a płakać, gdy z pukano do 
drzwi, teraz jednak na nowo polały się łzy, 
obiitsze, lecz nie tak już gorzkie. Nie mogła 
sprzeciwić się już okazywanej sobie dobroci. 
Nie miała zresztą jnż sił do opierania się cze 
mukolwiek. 


— jak się pani nazywa? - wyszeptała. 
— Ewa Geraud. 
— Ewa.. — powtórzyła Luiwi:a. 


Nie mogła jednak dokończyć. Tylko w jej 
szarych wielkich oczach małowało się tyie 
wdzięczności, iż trudno było wyrazić ją słowarni. 
A te oczy, gdy chciały, mogły mów é tak wy- 
mow ie. Nieraz patrzały milcząco Były wtedy 
tylko pekne, Świetlane i jasne, lecz nieme. 
Potem ożywiały się nagle Budziło się w nich 
życ e. Nie jeśniały więczj niż przedtem, lecz 
rodził się w nich jakiś biysk, który z taką siłą 
wyrażał ukrytą myśl lub czucie, iz każdego 
przejmował. 

— Och! - rzekła praczka. - |aka pasi jest 
piękna l 

Teraz Ludwika była m iej piękna, niż kiedy- 
kolwiek. Na jej wychudłej i bladej twarzy łzy 
wsżłobiły jakieś czerwone bruzdy. Szare oczy 
opromieniały t,łko całą post:ć. Ewa zaś była 
więcej niż iedną, była urawdziwą, skończoną, 
klas czną pięknością. Rys; jej były nadzwyczaj 
reguraline, cera biało malowana, zęby małe 
i perłowe. Czarne jej wosy były dwa razy 
dłuż ze niż włosy Ludwiki. jej czarne aksa- 
mine oczy nie były tak wielke jak nauczy- 
cielki : nie miały tego uroku magicznego, pobu- 
dzającego Serca do żywszego bi ia, Świeciiy się 
jediak i one jak asa brylanty. 

Tymczasem piękna praczka powstala i wy- 
cierała sobie tz . Przybrała znowu wyraz sta- 
nowczości rzekła: 

- Niech pani się nie rusza, tyko czeka 
spokojnie ł 

1 lekkim krokiem wybiegła szybko z pokoju. 
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„Victoria“ wpłynęła po połud iu do przystani 
Cherbourga. Lewis jackson, jego sekretarz i Piotr 
Cartalegue siedzieli w wagonie i jechali do Pa- 
ryża. Miliarder i siostrzeniec jego stali na kory- 
tarzu i rozmawiali ze sobą. Była godzina dzie- 
wią a wieczorem i pociąg dojeżdżał już do fo- 
licy Francyi, gdy Le»is į ckson rzekł do swego 
towarzysza: 

— Mam pewien projekt! 

— Jakiż? zapytał Piotr. 

— Nie mów nikomu, że jestem miliarderem I 

— Dlaczego ? 

— Bedziemy prowadzili śledztwo... ja swoje 
o tyle swobod ie, że nikt na mnie nie będzie 
zwracał uwagi... nie wiedzą: o mojem bogactwie, 
ne będą mnie się obawiaii... 

Ależ nazwisko Lewisa |a ksona jest znane 
powszechnie w Paryżu, a zna je zwaszcza 
Maksym Duret, który sam się zaj “uje interesami... 

— Będę się też we Francyi nazywał tylko 
Juliuszem Maixent.. i 

— To co nnego! 

— U:nałem, że najlepiej będzie, (eżeli zjawię 
się z Ameryki ite jako bogaty wujaszek. lecz 
jako biedny krewniak... Zdaje mi się, że zewnę- 


trzny mój wygląd nie wielkie da Świadectwo 
o mej zamożności 

Ko będzie o eniał Lewisa |acksona po 
ubraniu, jakie miał na sobie, źle skrojonym 
garniturze i cienkierm paletku, nie zu.eł e będzie 
miał »yobrażenie o jego dochodach 

Po sześciu dniach podróży, z których pięć 
i pół s'ędził przewa nie na pokładzie bez 
względu na pogodę, ubrane jego z: l zło «ię 
w godnym politowania stanie. Sekretarz jego, 
Smith, zachodził w głowę, co mogłaby znacz:ć 
fa dziwna i nagła zmiana w przyzwyczajeniach 
pryncypała. Nie śmiał si: o fo pytać, n wet naj- 
dyskretniej, gd ż Lewis Jackson "ie należał do 
tych, którym /ozna zadawać pytania dla zaspo- 
kojenia wtasnej ciekaw Ści. 

„Czy to jest zakład?.. Wiedziałyby jednak 
o nim i pisały dzienniki. M że n leży teraz do 
ja iej sekty, może do Arrii Zoawieni , która 
nakazue sw m członkom prowadzenie zycia 
w ubóstwie l... Lecz i to stałob « się wiadomem... 
jużby o tem pis li... | on z eroze ityzmu głosiłby 
to powszech ie... A więc“ 7... 

Gdy po raz setny już szukał w głowie rozwią- 
zania tej zagadki, przypatrując się jaśniejącemu 
w oddali © ilionami Świateł Paryżowi, w prze 
dziale zjawiła s< naraz wysoka i szczupła po 
stać miliardera. 

— Hallo! Saith! Pr szę tutaj. 

Sekretarz, również w,soki i chudy jak jego 
pryncypał, jednym krokiem zmierzył całą dłu- 
gość przedziału i znalazł się odrazu na Środsu 


koryta -yk . 
— Dla pana, panie Cartalejue — rzekł bu- 
siness man — i dla wszystkch k go tylko 


poznamy, będę się nazywał teraz Julianem Mai- 
xent. 

— Julian Maixent ? 

— Tak! 

— |ak sę to pisze? 

Miliarder powtórzył swe nazwisko litera po 
literze. 

— All right: — odrzekł Sm th. 

— To juz wszystko. 

Sekret rz wrócił do przedziału, siadł w kącie 
i zamyślił się znowu nad rozwiązaniem zagadki, 
która coraz bardziej się komplikowała. Pociąg 
zagłębiał się w tunel dworca Sant-Lazare i w mi- 
nutę potem stanął na peronie Wagony otwo- 
szył. się i publiczność zaczęła spieszyć do wy- 
ścia. Pio r wyprzedził wszys kich. Lewis jackson 
musiał b'edz za nim, by go dogonić. 

— Dokąd idziesz? — zapytał miliarder. 

— Do Dureta 

— Nie troszcząc się nawet o mnie? Wstrzy- 
maj sięl Pozwół mi zrobić samemu tę wizytę 

— Dlaczego ? 

— Bo brak ci, mój chłopcze, zimnej krwi. 

— Maie? 

— Ma się rozumieć! Ochi masz jej dosyć 
przy kierrwnku samochodwym.. Wiem o tem... 
Zakręty jednak na drodze życia są trudniejsze 
od tych, jakie spot. kasz, kierując samochodem... 
Zrobisz mi więc te przyjemność, iż powrócisz 
do siebie : będziesz na mnie oczekiwał w domu... 

Piotr ne opierał się. Lewis |ackson mówił 
spokojnie, głos m cichym, lecz tonem, który nie 
dopuszczał pr testów. 

Młody człowiek zapytał jednak: 

— Czy nie mógł ym, zamiast powracać do 
siebie, iść do Ludwik: ? 

— Nie wiesz, gdzie mieszxa' 

— Qsszukam ją... 

— A gdy ją znajdziesz ? 

— Powiem jej... 

— Nie jesteśmy e'zcze zupełnie pewni jej 
nowinności — przerwał Lewis Jac<son. — Wie- 
rzymy, nie możemy jednak twierdzić stanowczo, 
że jest niewinna 

— A więc? 

Na razie więc nie możesz nic przedsię- 
brać idl tego nie powinieneś jej się pokazywać.. 


'W przecianym bowiem razie po -tórzy znowu: 


„Stałam się ofiarą ohydnego podstępu!“ A co 
ty jej na to odpowiesz? 
, — Że wiem o tem! 

— Powtarzam ci zuowu, że przecież nie 
jesteś zupełnie o tem przekona'yl 

— Nie mogę jej jednak powiedzieć, że wą- 
tpię.:. 
— Właśnieł Powinieneś więc siedzieć spo- 
kojnie l I dlatego rajz: ci, byś odłożył n: później 
to spoikani*! Roztropność jest c'ęsto najwię- 
kszym dowodem odwagi, jaxi człowiek może 
dać i o nic innego, tylko o to cię teraz vroszę.. 
leszcze r z powtarzam, wracaj do domu.. 


„wygolona. Przy em zmarszczki, ost oś 
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Piotr poddawał się wpływowi Lewisa |ack- 
sona. Uścisnął na znak zgody rękę, którą mu 
poda! miliarder i zapytał 

— A wuj dokąd dzie? 

— Dokąd ty 'hci łeś iść. 

— Do Dureta ? 

— I do p ni de Laginan.. Do widzenia! 

Business man uścisnął znowu silnie rękę 
młodego czowieka i zawołał swego sekretarza, 
kóry stał o kilka od nich kroków. 

— Hallo! Smith! niech pan każe przenieść 
nasze bagaże doh t lu Tuillierus-Palace i zamówi 
apartament pod nazwiskiem Lewisa Jacksona? 

All right: 

Miliarder wyszedł szybko z dworca i siadł 
do pierwszej przej żdżające dor żki. 

W kwadrans p. tem d'w: n ł do drzwi małego 
pałacyku przy ulicy Ampere. 

Zastałem p nią de Lagunan? — zap fał 
Małgorzaty, która otworzyla mu drzwi. 

— Pani wyszła — o powiedzia a pokojówka. 

Późna godzina i skromny u ió gościa po- 
dyktowały jej tę odp wi dź. 

— W fakim razie poczekam - odrzekł Le 
wis ja kso , wchodząc do. Środka. 


— Tutaj? 
Natur- Ini». 
. I miliarder osunął się naprzód w westibulu. 


Su retka zdziwiona jego pewnym i rozkazują 
cym tonem, zawahała sę p zez chwilę, potem 
ob'óciła się zgrubn e na obcas ch i znikła. 

W inute : ot*m pojawił się znowu i rzekła: 

— Pani barono -a zaraz prz jmie pana. 

Lewis ]a'kson został wprowadzonv o sa- 
lonu i znalazł se w obecności pani de Lagunan. 

Mil arder skłonił się, na c baronowa stojąc, 
odpowied iaa mu lek*iem skinieniem głowy. 

Pani mn'e nie poznaje ? 

Łucya zadrżała. Nie. nie poznaw ła swego 
dawnego partnera «e flircie Julia: Maixenf nosił 
poprzednio zarost, teraz twarz jego była zupeł ie 
rysów 
i surowość wejrzenia zmieniły doszczętnie wyraz 
twarzy 'aw ego uczni» Szkoły Centraln 1. Po- 
nadio zeszczupiał i m żnaby powiedzieć, że 
wyrósł. Głos j go tylko pozosfał orawie ten 
sam, choć z pewnym odcieniem ostro ci ' s y- 
derstwa i lek-im akcentem c. do iems iego ję- 
zyka Ten głos właśnie prz prawił o drże ie 
baronową. 

— Gdzież ja go słyszałam ? — ponyś'ała. 

Lewis jackson skłonił się znowu i rzeki: 

— jestem Julian Maixent. 

Łucya de Lagunan povladła. 
przymknęłv się. 

Prez chwilę zachowywała milcz*nie, potem 
rzekła cokolwie« zmienionym głosem: 

Cieszę się, że pana w dzę.. 

Nie okazała pozatem żadnego wzruszenia. 
Na wid k jednak tego człowieka, który starał 
się o nią przed dwudziest . laty i znikł nagle 
po dramacie, jaki urządziła do spółki ze swym 
wujem, zmiesz ła się bardzo i z trudem tylk» 
ząpanowała nad sobą. W przeciągu | dnax pół 
minuty pani de Lagunan odz skała zimną k ew 
i rzekła swym zwykłym już gł sem: 

— Pros'ę, niech pa! siada.. 

Siadł na fotelu. Nie w edziała, co myśleć 
o tj dziwnej i niespodziewanej wizycie. Była 
troche zaniepokojona. 

— Czego on chce odemnie? — myśłała. — 
Jak się postarzałi Jak bied'ie wygląda I 

Lewis jackson siedział naprzeciwio pam 
domu. 

— Przybywam z Nowego Jorku - zaczął 
bez żadny h wstępów — gdzie spotkałem mło- 
dego Cartelegue'a... 

— Ach! tak? — odezwała się baronowa 
z pewnem drżeniem. 

— Bieiny chłopiec opowiedział mi swó 
zawód se cowy... 

Pani d? Lagunan uczuła się jak zmrożoną 
od stóp do głowy. Na dnie teuo niepokoju, jaki 
nią owładnął, goy julian Maixent wymienił swe 
nazwisko, leżała ovawa nieokreślona jeszcze 
lecz straszna, czy przypadkiem nie dowiedział 
się o przygodzie Ludwiki Dunois. Podob eństwo 
jej przygody i Magdaleny Maixent było barczo 
wyraźne, a przez to i n «bezpieczne. Obawa, do 
której baronowa nie Śmiała przyzn:ć się nawet 
przed sobą, przy pierwszych słowach gościa 
zamieniła sę w pewność niebezpieczeństwa. 
jakiego ne przypuszczała :igdy siostrzenica 
Maksyma Dureta. ` 


Powieki jej 
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„Możnaby przecież dopatrzeć się ja'iegoś 
zani pokolenia w jej obejściu wobec tego, że 
Sprawą kradzieży zajęła się już polcya; a ona 
taka była wo dna, taka ożywiona, a jaka 
mła, ile tam wdzięku w tej osobie. To ciek :we, 
że w obecność A:teveldta obdarzała mnie ta 
kemi spojrze'iami i tak b rdzo star ła się ująć, 
jakby jej na nim nic nie zależało. A przecież 
wiem od Duranda, że go kocha i prag ie wyjść 
za mego za msż. Albo nai-nosć, albo najzrę- 
czniejsza przebiegłość. 

„Na kazdy sposób trzeba mieć się na bac ności, 
tembardziej, że mi dzy dwiema temi dziewczę: 
tami stnieje jakaś tajemnica. 

„Dostrzegłem, jak się porozumiewały spoj 
rzeniami, a szczególnie w owej chwili, k edy 
dałem umówiony znak Durandowi do mówienia 
o kr dzieży. Oposiadanie Du nda nie wyworło 
najmn elszego w ażenia na Laurze, słachała go 
jakby z odcien em j kiegoś znudzenia, po czem 
spojrzała na swoją towar'yszkę tak, jakby jej 
wzro-iem zapytywała, czy sę dobtze udało 

„Takie ! tym podobne spojrzenia trzeoa umieć 
chwytać i r zumieć. Nie mylę się, że je doorze 
p chwyciłem 1 zrozumialem. Nie będę już teraz 
o tem myślał, niech się rzecz o leży. Z dalszej 
perspe'tywy. p' upływie 24 godzn sp awa mi 
się jaśni”j przedstawi“. 

Odł żywszy rofatki zabrał się do przegląda- 
nia zna'eżionego przy rannej kobiecie portfelu. 

Był bardzo elegancki, kosztowny, zaopatrzony 
w monogram |. B Były tam listy, rachu ki, po- 
kwitowa :». Oc ywiście, że przedewszystkiem 
zo=rócił uw gę na lsty, pisa'e ręką kobiecą. 
Pism: było piękne, w robione, czyt Inez. Prawie 
wszystk e były adresowane do jakiegoś Jasona 
Bradwardine, ale były bez podpis». Siuart upo- 
rządkował je weuług dat i czytał. Pierwszy list 
opiewał: 

„Mój zacny przyjaciel 1 Z tego zakątka, który 
tu w Niemczech znalazłam, zwracam sę do pana 
z najgłębszą wdzięcznością [sto'nie, że mi brax 
słów na wyrażenie panu tego, co czuję. Od tych 
strasznych prześladowań, oszcze stw, intryg, któ- 
remi Ścigano mię n elitościwie, uwolniłeś mię nan 
ı zapewniłeś mi spokój. Moja dziecina rośnie 
zdrowo» i w ':ej całe moje szczęście. Potem co 
mi pan doniósł, że czyhają ra jej ży ie, żyję 
w ciągłym ~ epokoju. Boże! Gdyby ona wpadła 
w ch recel Myśl o t m wytrąca mi pióro z rski“. 


Ten list był pisany przed piętnastu laty. Stuart 
zaciek wiony jego t eścią, zamyślił się, opar'szy 
swoim zwvczajem yłowę na dłoniacn, a po chwili 
z'brał się du czytani: » astępnego listu: 


„Mój najlepszy przyja ielul Wybacz, że nie 
usłucham twej r dy i.nie pozostanę tu dlużej. 


Ciągła obaw- o dziecko tak mię prz:gnębia, że 


niekiedy lękam się obłąkania. Nasuwa mi się 
dosko ała sposobność porzucenia Europy, w to- 
warzystw e bar'zo zacnej kobiety, tóra w tych 
dniach do Ameryki odpływa. Tam za Oceanem 
będę spoko niejsz:, moża ręka moich prześla- 
dowców tam mi dzecka nie dosięgnie Proszę 
do mnie teraz nie pisać, bo w chwili gdy pan 
ten list czytać bę ziesz, my prawdopodobnie 
będz emy się znajdowały na p tnem morzu. Gdy 
do Ame'yki przybędę i wyszukam sobie jakiś 
zaką ek, nat" chm'ast do pana napiszę i adres 
mój podam. Ponownie proszę o wybaczenie, że 
bez wiedzy pańskiej wyjeżdżam i wbrew pań- 
skim rajom“. 

Trzeci list z rzędu opiewał: 

„Mój jedyny, najlepszy przyjacielu! Sześć 
miesięcy upłynęło od ostatniego mojego listu. 
Nie sądź ran, że zapomnisłam o tobie, szlachetny 
dobroczyńco mojego dziecka. Nie pisałam, bo 
byłam ciężko cho a przez 'rzy r iesiące. Możesz 
sobie ran wyanbra ić, co się wtedy ze mną dzia o 
na myśl, że mogę teraz umrzeć ; moją dziecinę 
zostawić bez żadn j cpie<i. Bóg ulitował. się nad 
tą biedną sierotą i zachował jej matsę. Wyzdro- 
wiałam szczęśliw e, wy-zukałam szbie miłe i ko- 
rzystne zajęcie i bardzo mi tu błogo, bo spo- 
koinie. Przebywam tu pod przybrane” nazwisk em 
i dla bezpieczeństwa od prześladowców i dla- 


tego, że tu w Ameryce ludzie nie zwykli posłu- 
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giwać się szlacheck'mi tytułami. Pisz pani do 
mne pod adresem: Pani Bruns, Bu hthal obok 
New Y rku“. 

Czwarty list z rzędu, “i any w cziery m e- 
siące po trzecim, był zdumiewający: 

„Nikczemny oszuściel Przejrzałam ię wresz- 
cie, p znałam cały ogrom twojej /ezczelności. 
Pogardza " tobą jak tylko moż: po ardzać obr - 
ż n3 kobieta i kochająca maika takm, jak pan 
nikczemnikiem. Chciałeś ‘mię ująć brudnemi 
pochle stwami, aby uśpić moj czujność i zabrać 
mi dzie ko. Dziś byłabym zdoną jak tygrvsica 
rzucić się na c ebie w obronie mego dz ecięcia. 
Przejrzałam dokładnie pańskie chytre plany. Się- 
gasz po miliony, a wydaje ci się, że moje dziecko 
zagrad/a ci ku nim drogę. Milionów dla dziecka 
nie potrzebuję, tvtko jego spokojnego życia 
i szczęścia. ]uż mnie nie dosięgniesz nikczem- 
niku, bo jesz ze tej samej nocy “puszczam moją 
siedzibę i tax się z dziec«ierm ukryję przed tobą. 
że nas nie znajdziesz. Ale ty mój p nie pierwej 
lub później doznasz mojej zemsty. Strzeż się 
panie Jason Bradmard nel*. 

— A, to nowy temat — pomyśl“ Stuar'. — 
Nie spodziewałem się, że przybywszy tu inco- 
gniio do Chicago, będę miał tyl: urozmaicenia. 
Skąd się wziął ten porfel u zranionej kobiety ? 
Czyżby ów morderca był owym Bradmacd ne? 
Ależ byłby to prawdziwy głupiec. jakże można 
takie listy przy sobie npsić? A może ten porifel 
miała owa pani Thomson i morderca po 10 
właśnie przybył aby go od brać? Na każdy 
sposób f zeba t.go do iec. ]ocellyn Ś/edzi jakie- 
goś lon yńskiego urwipołcia, więc może te listy 
mu si: rrzydadzą? 

Znużony, położył s ę Stuart spać, a nastepnejo 
dnia udał się wczas rano do kawi 'rni, aby prze- 
patrzyć ' ajświeższe dzienniki. Initeresowały go 
n jbardziej |» ser ty i kro ika dzienn.ch wyda- 
rzeń. W inseratach wyczyał następ jące ogło- 
szenie: 

„Pos ukuje się kobiety biegłej w pełnieniu 
obowiązków ajen a policyjnego, n e należącej do 
żadnego biura, znając j do ład ie ca'e miasto. 
Oferty przyjmuje X X w ajencyi „Trybuna“. 

Prz czytawszy ten inserat zaczął sobie Stuart 
gwizdać poi nosem 

- Hn., hm. Wario o tem pomyśleć. Takie 
ogłoszenia bywają u nas dość rzadkie. Tutaj 
wszyscy wiedzą, w jaki sposób szukać kobie- 
cych ajentów. In eratem posłużył się chyba į kiś 
cudzoziemiec, który crzybył ni dawno z Europy 
i chciałby znaleźć kogoś, ko się przed nim 
ukrywa. A gdyby też to był może ów B admar- 
d ne, szuk'j cy tej mat*i, która się tu z dzieckiem 
schr. niła? Bil «leż to j ż temu lat kilkanaścieł 
N , ktoś przecie pośle mu ofert.. 

Tak myśląc wyszedł Stuart z « awiarni t wró- 
cił do domu. 

W godzinę poterm zatrzymał się jakiś młody, 
przyemny człowiek przed owym doomem, * któ- 
rym zraniono p. Thomson i widocznie czekał tu 
na kogoś. Właśnie wysze! z bramy dr. Rice, 
ów lekarz, który ranną pielegnow ł 

Młody człowiek zbliżył się do niego z uprzej- 
mym ukłonem i rekt nieśmiało: 

— Czy nam zas cz.t mówić z panem dokto- 
rem Rice ? 

— Tak. Czem mogę s'użyć? - odpowiedział 
doktor zimno i z pośpiechem. 

— Niech pan doktor wybaczy łaskawie, że 
ośmielam się "ana z trzymywać. jesem d:ien- 
nikerzem a jako taki. znam w zystsie najzna- 
komitsze osobistości w mieśc e, więc i nazwisko 
pańssie dobrz: mi znane 

— Czemże mo.ę panu służ,ć? — spytał 
do:tor ale już bardzo uprzejmie 

— jestem. właściwie reporterem; pai doktor 
raczy uwzględnić report: rską ciekawość, tak nie- 
zbędną pr-ecież, «by publiczność mieła prędkie 
i dokład * o wszystki m wiadomości Chciałbym 
prosić o różne szcz góły tyczące się tej zranio 
rej kobiety, u której pan doktor był właśnie. 
D»mownicy opowiadają dosyć ba amutn e i z tego 
mate yału nie miałbym żadnego prawie pożytku. 

— A te proszę pana potrud ić sę ze mną, 
mogę po drodze coś opowiedzieć, ale zwrscam 
uwagę, że bardzo mało mam czasu 

—ýNie będę nadużywał cierpliwości pańskiej 
i zapytam krótko, j:k się ma zr niona? 

-- Lepie', nawej znacznie lep ej. 

— Czy pan doktor niz dowiedział się kto 
jest ta pani i dlaczego na ną napadnięto? ` 

— Tego się nie dowiedziałem, o chora nie 
może wi:le mów ć. Gdy odzyskała przytomność, 
z.częła szukać czegoś koło siebi» i narzekać, 


że jej się gdzieś podziały jakieś ważne papiery. 
Opowiadała, że je wypuściła z ręki, broniąc się 
przed mordercą. Cokolwiek się uspokoiła, g y 
jej p wiedziano, że urzęd:ik policyjny, który 
prz był na pomoc, po 'jął jakiś portel i oglądał, 
ale :ie wiedziano, czy go zabrał ze sobą. 

— Czy chora wyzdrowieje zupełnie ? 

— Nie wątpię; juir: przewiozę ją do szpi 
fala. Zdaje się, że to osoba d:sć zamożna; 
włościcieika domu ma u siebie w przechowa 'iu 
znaczną kwotę jej pie iędy. Oto wszyst:o, co 
panu mogę powiedzieć, 

— A czy nie wymieniła nazw ska m< rdercy ? 

— Tego nie słyszałem, a nie chciałem jej 
o to py ać, bo mi właścicielka domu powiedziała, 
że chora nie chce o term mówić: Kiedz się jej 
zapyano, ruszya ręką na znak przeczenia, 
a potem dodała: 

— Nie pyt jcie o to. 

Zabroniłem nawet dr czyć ją dalszemi p: ta- 
niami; dość będzie nr 10 cz”*su, gdy wy drowieje. 

Najuprzejmiej dziękuję panu doktorowi. 

— Żałuję, że muszę pana pożegnać, bo cz'- 
kają na « nie pacye ci. 

— Raz jeszcze uziękuj', moj” uszanowanie. 

Lekarz poż gnał się z rep'rterem a dopiero 
w drodze przypomniał sobi*, że mu ów azien- 
nik rz nie wymienł swego nazwiska, ani też 
tytułu pisma, w którem pracuje. Nie przypuszczał, 
że tym dziennikarzem był głośn. a ent policyjny 
Neil Stuart. 


VI. 


MAŁŻEŃSTWO ROBBINS. 


| cellyn śledził wciąż podejrzanego Anglika 
z Londynu. Pewng' dna wieczoren sta 'ał 
w bramie kam en cv i spoglądał c ekawie w asno 
oświetlone okna pierwszego uiętra «o drugi j 
stronie ulicy. Widział, jk podejrzany Anglik 
siedząc przy biurku, przeglada! w niem szuflady 
i układał jakieś papiery. Po chwili spo:irz gł, 
że wesżła czasno ubrana wysoka kobieta w ka- 
peluszu, zakryta welonem, a więc widocznie 
były to j kieś odwiedziny. 

Al: za az po chwisi zapuszczono siory i niz 
mógł już nic widzieć. co się działo v podej 'za- 
nego Anglika. 

Postanowił nie ruszać się z mi jsca, dopóki 
owa kobieta nie wyjdzie. ?ali! jedno cygar z: 
drugiemi, dwie godziny cz kał cierpliwie i już 
sąd i, że mu sił brakni» i cierpliwości, gdy 
wreszci: ukazała się wyczekiwa a. 

jocelyn podążał za "ią nie sp'szczając z niej 
oka. Z początku szła prosto, a potem puściła się 
prędko krętemi uli:zkami. Jocelyn b.ł pewien, iż 
się domyśliła, że ją śledzą i dlatego ucieka. - 

Jasież byo jego zdziwienie, gdy ta czarna 
dama zwróciła się n:gle ku niemu i zatrzymu- 
jąc się rzekła, jakby obreżona: 

— Mój panie, to nieg dziwie 'ak prześlado- 
wać k bietę, DI czego pan za mną idzie? 

Dlaczego? _ odpow edział Jocelyn 
jasnz, widok pani mię zachwycił. 

— Mój panie, to c-cze pochlebstwo. jak można 
się kimś zachwycić, kogo się nie widziało? 

— Nie widziałem twarzy pani pod ~ elonem, 
ale zachwyciła mię postawa pełna wdzięku, 
a teraz zachwyca mię głos taki śpiew'y, meta- 
liczny. ; 
— Czy to. tylko prawda, co pan mówi? 
rzekła czarna dama z wielkiem przymileniem. 

— O, przysięgam pani! 

- Och, mój Boże, — rzekła dama z roz- 
czulenien i drżąca zwiesiła się nı ramien u 
jocelina. 

Jocelyn ujął ja w pół z całą galanteryą, 
a wtem o uszy jego obił się głos Stuarta: 

— A toś się złapał stary wygol 

joce'yn aż się cofnął że zdu wienia. 

— A, uiech cię nie znam chłopcze; a toś 
mię wyw ódł w poleł Gdzież u dyabła nabrałeś 
takiego głosu? 

U brzuchomówcy. Ale nie straciłem pie- 
niędzy na naukę ? 

— Warto złotem płacić za taką naukę Ale 
słuchaj chłopcze, mówmy ciszej, żeby nas nie 
podsłuch*no Pójdziemy pod rękę, jak przyzwoita 
para małżeńska. 

— A więc chodź mężu — rzekł Stuart kobie- 
cym głosem. 

— Wiesz co Neil, trzeba nam gdzieś spo- 
cząć i spokojnie p'mówić ze sobą. Zmęczyłem 
się do upadłego obserwacvą, która trwała kilka 
godzin i pościgi m za tobą. Do domu mam 


rzecz 


daleko, dorożki nigdzie tu niema, więc wejdźmy 
do hotelu „pod krokodyjem* i p'zeno. ujmy. Ale 
czy masz na tyle *z-su? 

— Właściwie powiedzi+wszy, to i ja pragnę 
spoczynku, : a dò jutra nie będę miał żadnej 
roboty. 

Weszli do owego hotelu zpod krokodylem“, 
kóry był raczej podrzędnym zajazïem, zapisali 
się w księdze jako małżeństwo Robbins i zajęli 
licho umeblowany pokój. Ktoby był zejrzał do 
nich, byłby ze zdumieniem spoglądał, jak pani 
Robbins, rozcągnięta w fotelu palił: chc wie 
cygaro i męskim przemaw:ała głosem. 

— Powiedzże mi, jakim sposobem dotarłeś 
do tego podejrzanego Anglika ? — zapytał Jocelyn. 

Wy zytełem w inseratach, że poszukuje 
kobiety, pełniącej czynności ajenta p. licyjneg ». 

- jakże cię przyąłi? Obudzieś w nim zau- 
lanie? -~ s 

- N OGC 

Czy już co skorzystałeś ? 

— [tki nie, ale o tem powiem ci później, 
a feraz ty opowjadaj, czego si. o nim- dowie- 
dzi łeś ? 

— Histo ya wle nie długs. Gdy go wczoraj 
dostrzegłem w eczorem na ulicy. oczywiście nie 
spuściłem go z oka. Poszedł do znanego domu 
gry na Clark Sreet. Udałem się za nm niespo- 
sirzeżenie i tak mi sę szczęśliwie powiodło, że 
w kwadrans ryłem jego partnerem. Zaledwieśmy 
grać zac”ęli, chciał wyjąć pieniądze, szuk ł po 


kie'zen ach z niecierpliwością, a wreszcie krzy-, 


knął: 

— A, do dyabłal zostałem obrabowany I 

— Może p nu zrabowano pugilares? — 
zapy ałem. 

— Ach nie, pien ędzy nie ruszono, jeto coś 
ważniejszego. 

Ponownie zacz ł szuk*ć, a nie znalazł'zy 
zguby pożegn ł się prędko i wyszedł w naj- 
większem ro drażnie iu, upuściwszy chustkę do 
nosa. Pod iosłem ją niespostrzeżenie, schowa- 
lem i udałem się za nim. Pobiegł prędko do 
„[rybunvz, oddał izm jak Śi serat, potem wstą- 
pił do resiauracyi i coś tam przetrącił, a wreszcie 
od ósmej p cząwszy, aż do północy przebiegał 
z jed ego teatru do drugiego i w każdym roz- 
frywał się pemiędzy widzam'. Widocznie szukał 
kobiety. 

— A jakże wiesz odent ——« 

Zaraz się dowiesz. Dziś rano zaledwie 
tylk- wstał, pos'edł <o '„Trybuny*, gdzie mu 
wręczono dwa. listy, na które naty: hmiast odpo- 
wiedz ał. Cały dzień chodził po ulicach, przy- 
patrując sis każdej kobiecie, którą tylko spotk ł, 
a więc z tego »niosek, że i w teatrach kobiety 
szukać musiat. Wieczorem udał się do domu 
i "ie długo potem przysze :łeś do niego z wizytą. 
W jakimże celu ? 

— Zaraz, cierpliwości. Pokaż że mi tę chustkę. 
Masz ją przy 'ob'e? 


Jocelyn podał Stuartowi białą, jedwabną 
chuskę, na .której był wyhalftowany znak: 
„Jason B“. 


— Wybo nie ci się udało, ta chustka ma 
dia cie”ie wielką wartość, jak się zaraz dowiesz. 
Tersz opowiedział Stuart wszystkie przygody, 
a na zakończenie podał mu listy, znalezione 
w rortielu. Jocelin czytał je z wielk em zajęciem 
i znać byo, że doznaje wielkiego zadowolenia 

— Ten | son Bradmard ne, co którego listy 
adresowane i Ów urwipołeć, którego śledzę, to 
pewnie jedna i ta sama osoba. 

— Czy myślisz, że on jeszcze teraz ugania 
za tą tajemniczą "uztką i jej dzieckiem? — 
zapytał Stuart. 

— Prawdopodobnie — c dpowiedział Jocelyn — 
i dlatego chciałbym cię prosić, abyś mi pomógł 
śledzić tego pana |asona. 

— Zawsze gotów jestem spełnić twoje życze- 
nie, ale tym razem będzie lepiej nawet dla 
cieb e, jeżeli będę dalej szedł tą drogą, na którą 
wstąpiłem. Nasuwają mi się iu rozmaite przy- 
puszczenia. Mój chlebodawca ów B'admardine 
alro Bradv, jak siebie sam niekiedy nazywa, 
poleci! mi szukać w całym mieście pew”ej ko- 
biety. Udaj się t- do Buchenthał szukać śladów 
fajemn czej matki, a ja tymczasem będę miał 
mego służbodawcę na oku. Kobieta, której mi 
szukać kazał, nazywa się Helena Richards; 
oskarża ją o to, że mu skrasła p wierzone 
papiery. 

Oczywiście, że będę szukał jakn*jgorliwiej, 
boć owa pani Richards będzie dla nas nieoce- 
nionem źródłem wiadomości o Bradmardinem. 


= 


N OWOSCI ILLUSTROWANE 


Szukając jej, może przypadkiem wpadnę na Ślad 
pięknej morderczyni, której prześliczne oko fofo- 
graf wane nosisz na Sercu. 


VII. 


NIEZWYKŁE ZARĘCZYNY. 


W domu Rufhvenów bywało teraz jeszcze 
weselej, iż dawniej. 

Aby uprzyjemnić pobyt Ele'norze urządzaro 
dla niej wyciecz*i, zabawy domowe. cliodzono 
często do teatru, na koncerty. Kafe Scaton coraz 
nowsze miała o mysły w urządzaniu przyjem- 
nych niespodzianek ukochane: przyjaciółce. Frank 
Ar'cveldt byw łieraz u R tvenów niemal codzie '- 
nym gościem. 

„ Leonora wywarła na nim takie wrażenie od 
pier szego wejrzenia, że mu się opędzić nie 
zdołał. B;ć może, że zajecie się tą piękną panną 
dl5tego w nim, wz asfaio, że O 'a zachowywała 
się wobec niego zimno i odbychaiąco, chociaż 
w ramach towarzyskiej grzeczności. Przywykły 
do łatwego zdobywana Serc niewieścich, roz- 
drażniał się tą odpornością i niety ko s m pociąg 
do panny, ale i ambicys dożuana, r zniecały 
w nim coraz Ssiniejsze, cor-z gorętsze uczucia, 
tak, że *ie niemal namiętnością stawał”. 

U Ruthvenów bywała często ich kuzynka 
pani Jessie Wärren. Kobiela młod', pię na, za- 
lotna, lubiła się bawić, d atego też teraz pr'y- 
chocziła częś iej niż dawnej i trała udział we 
wszystkich tych vrzyjemnościach. które dla panny 
Armyn urządzano. Należała do rzędu tych kobiet, 
co fo lubą narzuca* się drugim na mentora, 
a szczegó nie pannom. Skromność, takt : oro- 
stotę Leonory nazywał. par fiańszczyzną i nie 
szczę iziła Leonorze uwag. Leonora przyjmow: ta 
je grzecznie ale ob jęt ie, a ra» nawet uprzej- 
mie wpr wdzie, ale bardzo stanowczo oŚwad- 
czy a, że się nie zmieni i pozostanie taką, jaką 
jest, choćby się to rawet ludżom nie miało 
podobać. 

Oczywiście, że pani Warren wydało się to 
wielką obraza. to też p wzięła głębosą niechęć 
do Leonory, aczkolwiek jej wyraź i* nie oka- 
zyw ła. Spos rzegłszy zabiegi Arteveldta i widząc 
obtjetność Leonorv, powzięła. plan, aby ugiąć 
tę „dum'ą dziewczynę“ i uiataić Arteveldtowi 
zdobycie jej serca. Jak fo uczynić? Oczywi cie 
trzeba była vdaw Ć serdeczną przyjaciół: ę Leo 
vory i zyskeć sobie jej zauła ie; czyniła też 
wszyst*o, na co się zdobyć «= oże zręczna, prze- 
biecła kobieta, ale wszelkie usiłowania spełziy 
na nicze'n. 

Tymczasem Arteveldt już nie gorzał ale tło- 
nął se”tvymeniem. Być może, że była to pierwsza, 
szczera miłość, ale niezawodnie roznie ały te 
płomienie: próżność i pożądliwość. 

Pojąć ego rie mógł, dlaczego nie doznaje 

wz*jemności jakiejś biednej, nieznanej panny, 
on, zdobywca s”rc niewieścich, on, najznako:- 
mitsz' „partya“ w całem Chicago. Udawał sę 
też pod opiekę pani Warren ale nadaremnie. 
Gdy raz Le norze z eniuzy zmem o nim opo- 
wiadała, wy hwalała jego charaxter, obliczała 
jego majątek, Leono'a słuchała tego bardzo 
obojętnie, a wreszcie rz ka: 
+ — Możebyśm” rozmawi ły o czemś bardziej 
zajmującem. Pan Arteveldt może służyć do ozdoby 
salonu, po obnie j k porcelanowa figura, ale nie 
jestto człowiek taki, jakim mężczyzna być powi- 
nien, aby się kobiecie podobał. 

Oczywiście, se taka odpowiedź do żywego 
dztknęła Artev/ldta i teraz, do uczuć a:tychc'a- 
sowych przyłączył: się u niego jeszcze jakaś 
zawziętość. Tersz już zupełnie oddał swe losy 
w ręce pani Warren, a ona przyrzekła œu zwy- 
cięstwo 

Znowu upłynął tydzień, a w położeniu nic 
się nie zmieniło. 

— Pani, ja oszaleję — rzekł raz Arfev:ldt 
do pani W'rren. — Niema ofiary, którejbym 
nie uczynił, żeby Leonorę posiadać. Ona musi 
być moją za wszelką cenę. Oddaję pani do 
dyspozycyi część majątku. 

Był to dła pani Warren argument bardzo 
przekonywujący, bo pieniędzy zawsze jej było 
mało, tyle ich na strojz i na przyjemności bez 
rachun=u wyd: wała. Do tego przył:czyła się też 
i sinie wzrasta ąca niechęć do Leo"ory. 

Przyjdź p'n “zié wieczorem do mojej 
przyjaciółk:, panny Baren, tam się naradzimy. 
mogąc spokojnie jakiś plan ułożyć. 

W trzy dni potem przybyła pani Warren do 
Ruihvenów, jak zwykle bardzo uprzejma, bardzo 
czuła i namówiła Leornorę, aby z nią poszła za 
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sprawunkami do mista. Po dodze: spotkały 
Arteveł fa, który siz dv nich przyłączył 

Chodziły dość długo, były więc nieco zmę- 
czone. Wt dv p'ni Warren zaprop nowale, żeby 
gd'ieś wstąpić do restaurscyi. Leonore, acz nie- 
chętnie zgodziła się na to, nie chcąc przez 
grzeczność opuszczać towarzystwa. 

Wtedy Arteveldt podjął się wskazać wykwin- 
tny lokal, w którym *ajwięks'e damy n iasta 
zbierać się zwykły. Pani Warren z całą goto- 
wością zgodziła się na to, Le'nora sę nie opie- 
reła, więc po kilku rrinut-ch zat zymano się 
przed jakimś eleganckim lok lem. Gdy już Arte- 
ve dt drzwi miał otwierać, pani Warren z*trzy- 
mała się nagle. 

Ach oo iizie moja przyjaciółka Burren, 
mam jejstylko kilka słów powiedzieć; idźcie 
państwo naprzod, ja zaraz do v's przyjdę. 

To rzekłszy, oddaliła się pani Warren szybko 
i zniknęła w tłumie uliczay 7. 

Leonor' weszła z Arteveldtem do wska'a- 
nego lokalu. Z westybulu dziwnie cicheg , szła 
się po schodach na piętro. Leonora ze zdziwie- 
mem szostrzegła, że ten lokal niepodorny wcale 
do restauracyi. Otwarły się drzwi do leganckiego 
salonu, gdzie na progu przywitał przyw tał p zy: 
byłye z wielką uniżonością, ale zar-zem dość 
poufale, jakś człowiek o ni- czem em obliczu. 

- A, p n Arteveldt, jakże się cieszę} Do 
tego w towarzystwie. Dziś pn może będzie 
szczęśliws y, fortuna się panu uśmiechnie. 

— E, cóż pan plecie:z panie |eil — prze weł 
Arteveldt i mrugałt n niego zna ząco oczyma. 
Podaj ^a: tu lody, albo jakieś chłod iki in e. 

Pobiegł prędko. Arieveldt wskazał miejsce 
Leonorze i usiadł obok niej, usiłując zawiązać 
ożywio ą rozmowę. 

Leonora zbywaa go półsłó kami, zaniepo- 
kojona tem że pani Wa res ne wraca i że ona 
sam na sam znajduje się z Arteve dtem w pu- 
płicznym loka u. 

Temvardziej ją 1v niepokoiło, żz mężczyźni 
spo.lądali na nią z dwuzn'cznym uśa iechem. 

Wpatrzor:a w drzwi wyczekiwała niecierpli- 
wie zjawie ia się towarzyszki. Nagle drzwi się 
rozw.rły, lecz z miast upragnionej pani Warren 
wpadł jakiś młody czł wiek i stłumio::ym gło- 
sem zawołał: - 

Panie Jeff} Policya się zbliża! 

Powsteł zamęt w 'rzyłegłych pokojach. Za- 
częła=się: bieganina, siychać było. dźwięk zgar- 
tyw nych pieniędzy, usuw nie stolików, Kilka- 
naście osób, i mężczyzn i kobe', przebiegło 
przez salon i zniknęło w skrytych drzwiach. 

— Co to znaczy? — zapytała Leonora Arte- 
veldta z największem oburzeniem. 

Ale on nawet nie słyszał pytania, bo pobiegł 
za ļeffem, który ukazał się na nowo w salonie 
z twarzą uspokojoną. 

— ÀA co? — zawołał Arteveldt. 

— Wsz,stko dobrze. Poszli: dalej, już nie 
wstąpią. 

Arteveldt wrócł de Leonory, a prawie równo- 
cześnie jefi przyniósł lody. 

— Mój panie, co to wszystko znaczyło? — 
pytała Leonora zwróciwsży się do Jeffa. Proszę 
mi powiedzieć, gdzie ja się właściwie znajduję ? 

— Ho, ha to zabawne. Sądziłem, że pan 
Arteveld! pani wyjaśnił Wszakże pani widzi, że 
to jest ruleta. 

— |atfo? tajemna ruleta? Panie Arteveldi, 
jsk pan śmiałeś ? 

Przestała mówić, głos zamarł jej w piersiach. 
jeff usunął sę dyskretnie 

— Panno Leonoro! wybacz pani — rzekł 
Artevejdt z pokorią tkliwością. Źle uczyniłem, 
wybacz pani. To szal miłości, on mię do tego 
popchnął. 

— Panie A'tev*ldtl — odpowiedziała Lsonora, 
podnosząc się z hajwiększem wysileniem ta” 
było niegodziwie Powiedz ałam panu dwa razy 
stanowczo, żebyś na wzajemność nie liczył. 

W jej postawie i sowach tyle było majestatu 

o”rażonej dumy kobiecej, że Arteve dt uczuł s'ę 
prawdziwie upokorzonym; nawet szczerze ż ło 
wał w tej chwili, iż uległ namowom pani War- 
ren i wykcnał ten ohydny plin przez nią po- 
wzięty. 

— Błagam panią o. przebaczenie. Odmowa 
pani przywiodła mię do rozpaczy. Nie mogąc 
zj dnać sobie wzajemności, postanowiłem w szale 
jakiegoś zap. mnienia zmusić panią do tego, 
abyś mi oddała swoją rękę. 

— Sądziłeś pan, że można kobietę zmusić 
do mi.ości ? 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Poświęcenie sztandaru Szkoły oficerskiej 
w kydgaszczy. 


W zeszłym miesiącu była świadkiem Bydgoszcz 
pięknej uroczystości wojskowej ; poświęcenia sztan- 
daru Bydgoskiej Szkoły Oficerskiej, która typem 
odpowiada Szkole Podchorążych w Warszawie. 

Uroczystość wypadła imponująco. Z ramienia 
Ministerstwa Wojny przybył jenerał Skierski. Po- 
święcenia dokonał dziekan bydgoski ks. Malawski. 

Uroczystość zakończyły popisy sportowe oraz 
bankiet okolicznościowy. Wieczorem odbyła się 
stosowna Akademia muzyczno wokalna w auli 
Szkoły, która jest jednym znajpiękniejszych gmachów 
w Polsce. 


Wielka „panama bydgoska". 


W Warszawie powstała niedawno wielka tajna 
produkcya fałszywych banderoli na wyroby tyto- 
niowe. Tej produkcyi całe kosze pchąno do Byd- 
goszczy. Malwersacye szły w grube miliardy, pod- 
cinając w ten sposób nasz i tak mizerny skarb. 
Ale policya rzecz „nakryła* w połowie listopada 
b. r. i położyła tamę szerzenia się „panamy”. 

Głównym odbiorcą łakomego towaru z krzy- 
wdą Polski był Roman Skrzynecki b. rotmistrz 
carskiej gwardyi współwłaściciel fabr. papierosów 
„Pomorze“; wraz z nim aresztowano Kosiakow- 
skiego, wspólnika a ponadto Rohbeina (firma Stam- 
buł“) i K. Blocha, wielkiego importera tytoniu, 
wielomiliardera. Grozi im ciężkie więzienie i kon- 
fiskata majątku. To powinno odstraszyć innych 
fabrykantów od wstępywania na podobnie śliskie 
drogi... 


Wampir pokoju światowego czuwa: Ekskajzer 
Wilhelm w parku na zamku Doorn w Holandyi 
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Poświęcenie Sztandaru Oficerskiej szkoły w Bydgoszczy: |'zewodniczący rady miejsk inż. |anicki 
i pułkownik Jotelnicki, komendant Szkoły. 


Wampir pokoju Światowego czuwa! 


Wielka wojna światowa skończyła się tryum- 
fem sprawiedliwości. Runęły skojarzone na zgubę 
ludzkości potęgi Prus, Austryi i Rosyi, nagrodzo- 
ne zostały krzywdy dziejowe Polski, jej odbudo- 
waniem, Francyi zwrotem jej najpiękniejszych 
krajów Alzacyi i Lotaryngyi. 

Ale podczas, gdy nikczemni satrapowie Rosyi 
i Austryi na zawsze już nieszkodliwi stoją przed 
sądem Boga, trzeciego z nich największego łotra 
zachował widocznie sobie szatan do swych przy- 
szłych zamysłów. 

Eks,-kajzer niemiecki Wilhelm żyje — na wy- 
gnaniu... 

Wygnanie? Chyba przez ironię tak nazwane. 
Sprawca ruiny Świata zamieszkuje nie wyspę św. 
Heleny, nie Wyspę Dyabelską lub choćby Marty- 
nikę, której zabójczy klimat pochłonął zidyocia- 
łego Karola austryackiego ! Nie! Wilhelm zamie- 
szkuje jedną z najpiękniejszych posiadłości Eu- 
ropy, zamek Doorn w Holandyi, ma swój pałac 
z parkiem, swój dwór, swoich przyjaciół i do- 
radców politycznych. 

Tam się ożenił i zdążył już żonę wypędzić 
od siebie, stamtąd wysyła do swych stronników 
proklamacye i knuje łotrowskie plany zagrażające 
ponownie światu. 

A ta Europa niedawno: w krwi przez niego 
skąpana — ta wolna, demokratyczna Europa, która 
dopiero co pozbyła się swych tyranów i łupież- 
ców koronowanych — patrzy spokojnem okiem 
na tego gada z Doorn, który w awangardzie be- 
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Parada „Czerwonej“ armii w Moskwie: Przewodniczący sowietów Kamieniew (1) janerał Kamieniew 


(2) zastępca Trockiego Stiański (3) na czele uroczystego pochodu. 


styalskich swoich planów joż wysłał swego syna 
do Niemiec i sam zapewne niezadługo za nim 


pociągnie. 
Oby ta pobłażliwość, ślepota i kwietyzm lu- 
dów — nie zemścił się w krótkim czasie na nich 


Wielka panama Bydgoska: B. rotmisjrz carskiej 
gwardyi Roman Skrzynecki 


Parada „czerwonej armii" w Moskwie. 


Armia czerwona, ta rewolucyjna armia, której 
usiłowano nadać zupełnie odmienne formy od 
wojsk całego świata — wraca jak wiele instytu 
cyi proletaryackiej Rosyi jednak do dawnych 
swych wzorów i owszem stara się jeszcze zmo- 
dernizować na modłę znienawidzonych i pogar- 
dzanych swych sąsiadów. 

W Moskwie obchodzoną była tymi dniami 
wielka uroczystość: rocznica wybuchu rewolucyi. 
Wzięły w niej „po prikazie* udział wszystkie 
warstwy ludności, w pierwszym zaś rzędzie „czer- 
wono-armijcy': wojsko sowieckie. 

Odbyła się też parada wojskowa. Olbrzymie 
oddziały żołnierstwa wszystkich gatunków broni 
przeciągały miastem z muzyką, wśród śpiewów 
i okrzyków, a pochód ten nie byle kto otwierał, 


bo — jak widzimy na naszej rycinie przewodni- 
czący sowietów Kamieniew, jenerał dowodzący 
Kamieniew i reprezentant Trockiego Stiański. 

Parada wojskowa trwała podobno 6 godzin 
z rzędu. 

Jak długo jednak potrwa parada całej Sow- 
depii ? 

Odpowie na to najbliższa historya dni naszych. 


Współdziałanie floty francuskiej 
z armią okupacyjną w Ruhrze 


W  ciężkiem, trudnem przedsięwzięciu woj- 
skowem, jakiem jest okupacya Ruhry, współdziała 


świetnie z francuską armią lądową rzeczna mary- 


narka na Renie. 

Od 10 stycznia na rozkaz jenerała Degoutte 
ilotylla reńska, złożona z 12 kanonierek zacią- 
gnęła posterunki miedzy Diisseldortem i Walsum, 
utrzymując dotąd porządek i bezpieczeństwo w po- 
wierzonym jej odcinku. . 
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Współdziałanie floty francuskiej z armią okupacyjną w Ruhrze: Kanonierka francuska na Renie. 


Miłosierna władczyni: Cesarzowa japońska zwiedza szpital dzieci okaleczonych przy trzęsieniu ziemi 


Rzadka gwiazda filmowa: Miss Brunce z Arkansas 


Miłosierna władczyni 


Jeżeli sobie możemy pomyśleć najdoskonalszy 
duchowy typ człowieka, najdoskonalszy w zna- 
czeniu podniosłych łez etyki ludzkiej — to jest 
nim z pewnością Japończyk. 

Jedną z uajpiękniejszych stron jego ducdowej 
istoty — to miłosierdzie, wykonywane wobec każ- 
dego nieszczęśliwego bez różnicy narodowości 
i wyznania. 

Tego miłosierdzia mieliśmy dowody i my Po- 
lacy i to ze strony samej przezacnej Władczyni 
Japonii, która wraz z swą rodziną zajęła się 
z takiem serdecznem współczuciem i tak hojną 
pomoćą losem polskich sierod w swem państwie 

Po strasznej katastrofie trzęsrenia ziemi, w któ- 
rem zginęło setki tysięcy ofiar i setki tysięcy zos 


tało kalekami — dostojua Władczyni Nippoan 
sama osobiście z najbiższymi w rodzinie —— od- 
wiedza szpitaje, niosąc chorym pocieetę, pomoc 


nadzieję. 

Rycina w dzisiejszym numerze przedstawia 
właśnie takie odwiedzinz Cesarzowej w szpitalu 
dziecięcym w Tokio. Małe pacyenty spoglądają 
z czcią i zodziwem na Tę, która z wyżyn tronu 
zeszła do maleńkich jak prawiziwy anioł ulgi 
i pociechy. — 


NOWA 


Rzadka gwiazda filmowa. 


Rzadka, być może... W każdym razie może 
stosowniejsza byłaby nazwa: „Gruba ryba filmo- 
wa“! — pomyśli niejeden Czytelnik ujrzawszy 
w dzisiejszym numerze portret Miss Brunce z Ar- 
kansas. 

Istotnie! jest to kobieta kolosalnych rozmiarów 
i odpowiedniej wagi, a w świecie filmowym nie 
ma chyba rywalki w tym względzie. Rozmiarami 
swemi wzbudza, zwłaszcza w kostyumie kąpielo- 
wym zrozumiałą sensacyę. Nie sądzimy jednak, 
by nadawała się do ról amantek lub naiwnych. 


Wesoły bohater filmowy. 


Maksymilian („Maks“) Linder jeden z najpo- 
pularniejszych aktorów filmowych, © którego 
śmierci w czasie wojny (służył bowiem wojskowo) 
prasa całego Świata już trąbiła — ten Śmiejący 
się bohater kina i ulubieniec kobiet żyje. 

Jest to pewne i stwierdzone, gdyż Maks Lin- 
der zjechał obecnie do Paryża, gdzie ma być- 
zdejmowany w jakiejś nowej bajecznej komedyi. 

Sądzimy że wielbicielkom talentu i — urody 
genialnego aktora zrobiliśmy pewną przyjemność 
przynosząc w dzisiejszym numerze jego wierną 
podobiznę. 

Linderowi trzeba przyznać tą wielką zaletę sce- 
niczną, że będąc ulira-komikiem nie przestał być 
sobą tj. eleganckim dżentelmenem i nie przekra- 
cza nawet w najryzykowniejszych artystycznie 
rolach granic dobrego smaku i estetyki. 


Wesoły bohater filmowy: Ulubiony humorysta 
Maksymilian Linder 


_49 


Ulubiony komik Krakowskiej Operetki: Edmund 
Karasiński 


Nazwisko p. E. Karasińskiego jest nadto dobrze 
znane naszej teatralnej publiczności. 

Jego świetne kreacye w „Amorze w śniegu”, 
„Baronie Kimlu*, „Apaszach*, w „Palestrancie" 
i ostatnia rola Lucka, w najnowszej operetce 
„Królowa Montmartre“, dają wyobrażenie o wszech- 

stronności tego talentu. 

Jedną jeszcze zaletę posiada sympatyczny nasz 
komik: piękny głos, który z powodzeniem użytkuje 
i w operze. 

W niniejszym numerze przynosimy podobiznę 
p. Karasińskiego w jednej z lepszych jego ról: 
„Jąkały” w „Baronie Kimlu*. 
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Zmierzch pracującej inteligencyi: Graficzne przedstawienie wzrostu i ubytku dochodów w rozmaitych 
zawodacn 


Do P. T. Fotografów! 


P. T. Fotografów, tak zawodowych jak ama- 
torów, upraszamy uprzejmie o nadsyłanie nam ro- 
bionych przez się zdjęć ciekawszych wypadków 
mogących zainteresować ogó: Czytelników, celem 
reprodukowania ich w naszem Piśmie. Do każdego 
zdjęcia należy dołączyć notatkę, zawierającą tre- 
ściwie zebrane szczegóły, ewentualnie przysłać nu- 
mer któregoś z pism codziennych, gdzie znajdo- 
wała się już odpowiednia wzmianka. 


Nadają się do tego w szczególności obchody 
narodowe, towarzyskie, rocznice, zgony «wybitnych 


osobistości i td., przedewszystkiem zaś zdjęcia, od- 
noszące się do senzacyjnych wypadków dnia, za- 
szłych w miejscu lub okolicy. Pospiech w nadsy- 
łaniu fotografii (nie naklejanych na karton) jest 
wskazany. 

Za nadesłane nam zdjęcia, o ile nadadzą się 
do umieszczenia w naszem Piśmie, wypłacać bę- 
dziemy ustalone za wzajemnem porczumieniem ho- 
noraryum, jakoteż na żądanie zamieszczać pod 
nią nazwisko lub firmę wykonawcy zdjęcia. 

Przesyłki upraszamy adresować: Redakcya 
Nowości Illustrowanych*, Kraków XV., ul. Kazi- 
mierza Wielkiego l. 95. 
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DO NUMERU GWIAZDKOWEGO I NOWOROCZNEGO 


NOWOSCI ILUSTROWANYCH 


przyjmuje się zgłoszenia wszelkich reklam, ilustrowanych, kolorowych i zwykłych. 


ARTYSTYCZNE PROJEKTY dostarcza Sekcja Pośrednictwa Pracy Bratniej Pomocy Studentów 
AKADEMII SZTUK PIĘKNYCH. Informacje i zgłoszenia przyjmuje wprost Administracja 
KRAKÓW, ul. Kazimierza Wielkiego 95, tel. 479, oraz Zarząd sekcji Br. Pom. Plac Matejki, tel. 57. 
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Już zę z druku 


Kalendarz „BOCIANA“ na rok 1924 


bogato illustrowany 


Zamówienia wprost w Administracyi: Kraków, ulica Kazimierza Wiel. 95 
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FIRANKI, PORT JERY REFORMA BRAWA MAŁŻEŃSKIEGO 
we przez Dra Z. Mandla adwokata w krakowie omawia 
bl du, ji, ślubó il hit. d 

i KAPY NA LOZKA JE oc seporaeih bbw eywinyon 
poleca w wielkim wyborze i'po cenach DW; DO NABYCIA W KSIĘGARNIACH.: "SQ 
bardzo. przystępnych firma HPCH CPC CCC CHC CHCE CHCE 
K ARÓL J AR 0SZ Zakład techniczno - dentystyczny 
N. KLEINBERGERA 
Kraków, Floryańska 35 Kraków, Szewska 27 I. p. (narożnik Plant) 


otwarty od godz. 9—1 i od 3—6. 


Kto poszukuje krewnych - 
w Ameryce, 


lub chce wejść w stosunki handlowe z Polonią Amerykańską ten powi- 
nien ogłosić o tem w 


„Kuryerze Polskim“ 
z Miwaukee, Wis. U. S. A. 


Najstarsze i najpoczytnieisze codzienne pismo polskie w Ameryce. — 
Posiada przeszło 100,000 czy!elników. Za ogłoszenia z kraju Kuryer Polski 
pobiera specyalnie niskie ceny. 


Rep;ezentacya ra Polske 


Agencya „Par“ w Poznaniu. 
E 3E 
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e ° DT Nowość! Nowość! "SWZ 
Stanisław.Hachaj 
ul. św. Tomasza i. 9 zy WACGŁAW. „GRABJAŃSKI 


Magazyn i pracownia obuwia dam- © IBACICZNA PODROŻ 


skiego, meskieęgo i d:ziecęcego. 
Cena zasadnicza 1. 


Najnowsze fasony angielskie. francuskie, war- 


s à . 
szawskie, sta'e na składzie v wielk m wyborze. Tegoż autora: 


B ME „BEBEZEBNABAMNEM s } Cena zasadn 
R ZEE ZA Z AA Z ZZ Wojenny balonik 1 
Piekto ae E U. 20 

i R f N E E T 

Zaktad cynkograf iczny Fab „Og 1-50 

i fotograficzny Dwie no eie. 050 
Niedyskrscya kai. 0,50 


Mnożnik — ustalony przez Związek księgarzy-wy- 
dawców w Warszawie 


GEBETHNER i WOLE, KRAKÓW. 
jż00000000000000000000000000000000 103 


„Nowości lllustrowanych* 


50066000000000066 ...000000000000:60 
SOYKA SINE. SR 


Materyały wełniane! 


na suknie i kosiyumy damskie 


W lokalu własnym zaopatrzonym 
w urzadzenia techniczne najnow- 
szych systemów, zapewniające Sza- 


nownej Kliente'i solidne, tania 2 

i stvhkie wywiazanie się z powie- na ubrania maskia 

ESR e Te 4 rana płaszcze i raglany. 
NODE CE - Mark'zety: batysty, woale, perkal-, 


zeflry i szyfony 


wszystko w wielkim wyborze 
i po cenach konkurencyjnych 


poleca 


KAROL JAROSZ 


Adrók; Kraków, Fioryańska 35 (róg ul. św. Marka). 
Zakład cynkograriczny | z===========m==ms=n=mswsm 
i fotograficzny Księga pamiątkowa 


„Nowości lllustrowanych'" 


kraków, Kazimierza W. db, telefon 479 


wielkiej wojny 


Jest do nabycla w Admin. „Nowości lllustr.". 


łaściciele i wydawcy Spadkobiercy St. Lipińskiego. — Odpow zedaktor: Dr. Witold Lipiński. — 
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„Kuryer Stanisławowski" 


Pismo kresowe, wychodzi co tygodnia 

w.Stanisławowie, przynosząc najakfual- 

niejsze wiadomości z życia Polonii kre- 

owej, jakoteż obszerny dział ogłoszeń 
handlowych. 


Tajemnice powodzenia. 
Potegowanie woli. 


Poznaj siebie! 


Jeżeli chcesz poznać kim jesteś? kim być możesz? 
charakter, zdolności, przeznaczenie,. jeżeli cierpisz 
moralnie, nie znasz wyjścia, jeżeli Ci brak energji, 
równowagi, jeżeli nie wiesz jak żyć, postępować, 
aby zwycięzko przeciwstawić się losowi, zwrócić 
się do p. Szylera-Szkolnika, człowieka ogromnego 
doświadczenia życiowego, znawcy dusz, autora 
prac naukowych. Nadeślij charakter pisma swój, 
lub zainteresowanej osoby, napisz rok, miesjąc 
urodzenia, kawaler, żonaty, wdowiec, ile osób naj- 
bliższej rodziny, na tych danych otrzymasz listem 
poleconym naukową szczegółową analizę chara- 
kteru, określenie ważniejszych zdarzeń życiowych, 
odpowiedzi na szczerze zadane pytania, również 
horoskop ułożony przez słynne medjum Miss 


+Evigny, do tego: 4)- książkę. Szyllera-Szkolnika 


„ Tajemnice powodzenia". Rady, wskazówki, uwagi, 
jak żyć, postępować, aby osiągnąć powodzenie, 
dobrobyt, niezależność, zadowolenie moralne. 2) 
Dr. Radwana Pragłowskiego. Spotęgowanie woli 
w czterech tomikach. Ćwiczenia psychiczne: Naj- 
nowsze metody sugestji. Rozwój zdolności, talentu, 
usuwanie strachu, spotęgowanie woli, usuwanie 
złych nałogów i przyzwyczajeń. Ogółem 5 tomików. 
Wszystko razem wysyła się, po otrzymaniu Mkp. 
950 tysięcy. Osobiście przyjmuje 12 — 7 pp. Do- 
świadczenia naukowe p. Szyllera-Szkolnika zaszczy- 
cone chwalebnymi protokółami naukowych towa- 
rzystw Warszawy, świadectwami najwybiiniejszych 
powag świata lekarskiego i odezwami prasy. 
Książki nadzwyczaj ciekawej treści naukowo- 
pouczającej. Katalog ilustrowany darmo. Na prze- 
syłkę dołączyć znaczek pócztowy. Adres: War- 
szawa, Psycho-Graiolog Szylier-Szkolnik, Piękna 
L 25, pokój 2. Telefon 506-09. 


UPIEC 


Tow. Wydawnicze Z.O.P. 
"w Poznaniu. 


FILJA w Gdańsku. 


Polecamy następujące tygodniki 1achowe: 


„Kupiec“ 4 złp. kwart. 
„Orogerzysta” A 3 P 
„Rynek Metalowy i M; zynowy“ 3 


„Skóra i Obuwie“. . . s £2 
"Przegląd Wióknisty“ . . 3 
„Dom Gościnny* dwutygodnik . 1 


Na żądanie wysyłamy za nadesłaniem 600.000 mk. 
egzemplarz próbny z wszystkich wydawnictw. 


» 
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Adres zamówień: 


„Kupiec“, Poznań, ul. Wielka 10 


Klisze własnego zakładu. Druk. D. E. Friedleina: 


